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PRZEGLĄD 
KUPIECKI
OKUAN ZWIĄZKU STOW ARZYSZEŃ KUPIECKICH M AŁOPOLSKI ZACHODNIEJ

Cena a b o n a m e n tu :
Abonament kwartalny 

.  półroczny 
„ roczny

Prenumeraty i ogłoszenia przyjmują wszystkie 
dzienników i ogłoszeń

4 Zł 
8 Zł 

16 Zł

biura

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór 
Rękopisów Redakcja nie zwraca

Redakcja i Administracja K ra k ó w , G ro d zk a  43
Telefon Nr. 132-67

Konto P. K. O. Nr. 400.342

O g ło s z e n ia :
Wiersz milim. 1 szp. na okładce . . 40 g ro s zy  
W iersz milim. 1 szp. na I. str. okładki 60 g ro s z y  
Wiersz milim. 1 szp. w tekście . •. . 60 g ro s z y  
Cała .strona okładki Zł 200 , Pół strony Zl lOO, 

Ćwierć strony Zł 50, Ósma strony Zł 25 
Cała strona w tekście Zł 300 , Pół strony Zł 150, 
Ćwierć strony Zł 75, jedna ósma strony Z ł 37*50

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE
A d r e s  te ie s r .:  D o m  K r a k ó w .  ULICA SŁAWKOWSKA L. 4 T e le fo n  N r .  1 4 3 - 0 2 .

Publiczne sk łany: tranzy tow e, wolno-cłow e i k ra 
jow e przy stacji K raków -D ąbie (pojem ność 1500 
wagonów). Specjalne piw nice ols w ina i sp iry tualji.

i M agazynow anie, u b e z p i e c z e n i e ,  t r a n z y t o w a  
j r e e k s p e d y c j a .  cienie. W ydaw anie w a r r a n t ó w  

i dla osiągnięcia pożyczek pod zastaw  tow arów .

O trzym ane z zagranicy  tow ary  m ogą być clone 
części uni w ciągu 12-tu m iesięcy oa dnia nade j

ścia ao  naszych składów.

Towary nalały adresować: 
j WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE

stada: K r a k ń w -D ą b ie ,  własny tor.

ŚWIECE FIRMA
bANGSAM, SOMMER i RABINOWICZ

w GORLICACH
oferuje świece maszynowe sortowane 12, 16, 30, 60 w skrzyniach po 30, 50 kg

po cenie zł. 185'— za 100 kg.

n Przemysłowiec lub Hurtownik I  I
zaprzepaszcza rozwój swego przedsiębiorstwa ■  ■

m mm wskutek zan iedban ia  ciągłej] p ro p a g a n d y  £  £
swych artykułów w „P rzeglądzie  Kupieckim ". . ®

Wychodzi raz w tygodniu. Porto opłacone ryczałtem.
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Uchwały Zjazdu Rady Federacji Zrzeszeń Przedstawicieli 
Handlowych Rz. P.

odbytego w dniach 13 i 14 grudnia 1930 r.

1. W sona wie uregulowania stosunków prawnych 
przedstawicieli handlowych.

Zjazd w zyw a Zarząd federacji, aby zwrócił się do 
M inisterstwa Przem ysłu  i Handlu, M inisterstw a Spra
wiedliwości o raz  Związku Izb Przemysłowo!—Handlo
wych z  przedstawieniem  konieczności rychłego w y d a
nia — niezależnie od skodyfikowan-ia ustaw odaw stw a 
handlowego, — jednolitej ustawy- regulującej stosunki 
praw ne przedstawicieli handlowych i z prośbą o powo
łanie przedstawicieli Federacji Zrzeszeń P rzedstaw ił1 
c eli Handlowych Rzpltej Polskiej do prac przygotow a 
wezych nad tą ustawą.

2. W sprawach podatkowych.
Zjazd poleca Zarządow i Federacji Zrzeszeń P rzed 

stawicieli Handlowych Rzpltej Polskiej, aby  niezależnie 
od zabiegów, zmierzających do ogólnej reform y usta
w odaw stw a podatkowego, kontynuow ał jaknajenergi- 
cznej, łącznie z  imienni czynnikami gospodarczemu sta- 
ia ; \a  o  jaknajrychJejlszą zmianę i złagodzenie podatku 
przemysłowego, jako najbardziej 'dążącego na życiu 
gospodarczem, z uwzględnieniem następujących postur 
latów  zawodu przedstawiciel1' handlowych:

i) Obniżenie zróżniczkowania św iadectw  przem ysło
w ych dla przedsiębiorstw  komisowych i pośre-dn cfwa 
handlowego-

?.) Zniżenie stopy podatku obrotowego,
ii) Zrów nanie stawki podatku od prowizji ze staw ka

mi dla wolnych zawodów.
4) S p recyzow ane w  przepisach podatkowych defini

cji pośrednika handlowego, przedstaw icielstwa handlo
wego oraiz komisu.

5) Ustalenie zasady, że podstawą podatku obrotow e
go maże być jedynie prowizja, rzeczywiście zainkaso- 
wana.

6) Znesienie wszelkich przepisów wykonawczych, 
krępującyoh działalność przedstaw iciela handlowego i 
sprzecznych z potrzebami życia gospodarczego, a w 
szczególności postanowienia, uniemożliw-ająoego przed
stawicielom dom ów zagranicznych inkaso nałeżnośpi 
na rzecz tychże domów.

3. W sprawie delcredere.
Zjazd w zyw a w szy stk e  zrzeszenia przedstawicieli 

handlowych, aby propagow ały w śród swych członków 
zasadę nleprzyjmowania delcredere przy  obejmowaniu 
zastępstw , jako sprzeciwiających się istooię przedsta- 
v.< cielstwa handlowego.

4. W sprawie propagowania portów polskich.
Zjazd w zyw a ogół przedstawicieli handlowych do 

w pływ ania zarów no na dostaw ców, jak i na odbiorców, 
aby tow ary, idące z  Polski i do Polski drogą morską, 
kierow ane były na porty  G dyn!ę i Gdańsk-

5. W sprawie ubezpieczenia przedstawicieli handlowych 
na starość i na wypadek inwalidnoścL

U znając że podstawą działalność-' przedstawiciela 
handlowego jest praca um ysłowa, spraw ność której 
zmniejsza się z biegiem lat i której rentow ność zależna 
jest nietylko od konjunktury gospodarczej, ale i od- zdro
wia fizycznego, i zw ażyw szy, że warunki p racy  przed
staw  cielą handlowego nie zaw sze pozwalają m u na 
grom adzenie zasobów, Zjazd poleca Zarządowi Federa
cji wystąpienie do .czynników miarodajnych z inicjaty
wą w prow adzenia w Polsce obowiązkowego ubezpie
czenia na starość i na wypadek inwalidności osób, sa
modzielnie zarobkujących.

6. W sprawie zainteresowania przedstawicieli 
handlowych eksportem.

Z uwagi na zw ężający się teren p racy  dla przedsta
wicieli handlowych na rynku wewnętrznymi, Zjazd go
rąco zaleca przedstaw-tielom  handlowym zaintereso
wanie się możliwościami eksportu 'zagranicę w ytw orów  
polskiego przem ysłu, ze  szczególnem uwzględnieniem 
p-zem ysłu średniego i drobnego.

7. W sprawie rozbudowy organizacji przedstawicieli 
handlowych.

''.azd w zyw a w szystkie organizacje izedsta-wicie i 
handlowych do gorliwej akwizyo.i człoi ,-;ćw. celem ’-b 
ję c e  w  rumy organizacyjne możliwi te w szystkich 
p-ztdstaw ioiełi handlowych, czynnych na terenie P o l
ski

8. W sprawie udziału przedstawicieli handlowych 
w pracach Izb Przem ysłowo—Handlowych.

U znając że bezpośredni udział przedstawicieli han
dlowych w pracach Izb Przem ysłow o—'Handlowych 
w charakterze radców tychże jest niezbędnym w arun
kiem należytej obrony postulatów i interesów  p rzedsta
wicieli band Iowy cli, Zjazd poleca Zarządo-w-i Federacji 
Zrzeszeń Przedstawicieli Handlowych Rzpltej Polskiej 
poczynione usilnych starań <> powiększenie udziału 
przedstawicieli handlowych w  Izbach Przem ysłow o— 
Handlowych, o raz  o  uzyskanie reprezentacji przedsta- 
wm eli handlowych w tych Izbach, w których dotąd za
wód ten nie jest reprezentowany.

9. W sprawie Kasy Wzajemnej Pomocy na wypadek
śmierci.

Uznając, że Kasy Wzajemnej Pom ocy na wypadek 
śmierci, oparte na  wzajemności, stanowią najtańszą 
formę ubezpieczenia, Zjazd w zyw a zrzeszenie przedr 
stawiciell handlowych do przeprowadzenia ożyw ónej 
'.ropagandy za zapisywaniem  się cZłonfków do istnieją
cej p rzy  Stow arzyszeniu Przedstawicieli Handlowych 
w W arszaw ie Kasy W zajem nej Pom ocy na wypadek 
śrr, te rei-.
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PIER W SZE PRZEZ W YS. W O JE W Ó D Z T W O  K R A K O W SK IE  
K O Ń C E  S J O N O W A N E

BIURO ORGANIZACYJNE  
i BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE

S. S A N  DH A U  SA
zaprzysiężonego biegłego sądow ego i rew iden ta  d la Spółdzielni 

z ram . Rady Spółdzielczej M inisterstw a Skarbu

Kraków, Szujskiego 1 — Tel. 147-04
J? D z ia ł  O r g a n iz a c y j n y .  O rganizacja  księgowości p rzed się 
biorstw  w edług wszelkich najnowszych systemów. Z astosow anie I 
indywidualne do po trzeb  i życzeń danego  przedsiębiorstw a przy 
uwzględnieniu najnow szych przepisów  praw nych i podatkow ych. 

Z akłada rów nież księgi w edług w łasnego najnow szego

i nakładu „SAN  R E  CO" |
dającego  zawsze gotow y bilans i po trzebne daty  

statystyczno-kalkulacyjne.

Druki własne. P rospek ty  wysyła na żądanie odw rotnie.

Specjalny dział dla organizacji księgowości małych I średnich 
przedsiębiorstw. Porady  w spraw ach organizacyjnych.

U . D z ia ł  B u c l ia l t e r y j n o  - R e w iz y j n y .  Bilansowanie. J 
R egulacja i reorgan izacja  zaniedbanej księgow ości. S tały  lub 
czasowy nadzór nad księgow ością P orady  we wszelkich spraw ach 
buchaltery jnych i rewizyjnych. Prowadzenie kslas mniejszych 

przedsiębiorstw własnemi siłami i we własnem biurze.
U®. D z ia ł  k o r e s p o n d e n c y j n y .  U dziela listownie porad 

we wszelkich spraw ach buchalteryjnych i rewizyjnych.

Fasje obrotowe 
(zeznania o obrocie) za r. 1930
w::wy być złożone najdalej do d n a  15 lutego b. r. — 
Bliższe wyjaśnienia, zawierające poważenie, jak najeży 
zeznanie wypełnić, zamieściliśmy w Nr ze 3 „Przeglądu 
Kupieckiego". (Termin -wniesienia zeznań o dochodzie 
zostanie niezawodnie przesuniętym — podobnie jak w  
latach ubiegłych — do 1 maja b. r.).

PUBLICZNA LICYTACJA odbędzie się dn ia 9 i 24 
lutego 1931 r. na różne tow ary zagraniczne, nie pod
jęte przez odbiorców i zalegające w m agazynach Urzę 
du celnego w Krakowie ul. K am ienna (dworzec tow a
rowy).

Nowe rozporządzenie 
i czynności meldunkowe

Towarzystwo W łaścicieli Realności W ielkiego Kra
kowa, Plac Szczepański 2 komunikuje nam: Z dniem  
1 stycznia 1). r. weszła w życie nowa ustaw a m eldun
kowa, k tó ra nak łada na właścicieli domów mnóstwo 
obowiązków i czynności z nowym sposobem meldo
wania na nowe kartki meldunkowe, obowiązek nowej 
numeracji mieszkań, założenia specjaHnych ksiąg 
meldunkowych i używania pieczątki domowej przy 
potwierdzaniu meldunków, donoszenia zarządowi gmi 
ny o zmianach dotyczących mieszkańców, sporządze
nia nowych domowych spisów mieszkańców itd. itd.

Na podstaw ie w yników  konferencji odbytej onegdaj 
w Prezydjum  M iasta z Tow arzystw am i W łaścicieli 
Realności w Krakowie, Tow arzystw a te będą współ
działały z zarządem  gm iny 111. K rakow a w powyższej 
sprawie, aby w  interesie społecznym z jednej strony 
odciążyć Zarząd M iasta przy w ykonyw aniu  wszyst
kich czynności zw iązanych z ustaw ą m eldunkow ą, a 
z drugiej u łatw ić i ulżyć właścicielom  realności speł
nienie ich obowiązków. W  w ypełnieniu tego zadania 
zw racam y się do właścicieli realności w Krakowie, 
aby we własnym interesie natychmiast zgłaszali się 
do biura Towarzystwa W łaścicieli Reallności W ielkie
go Krakowa, Plac Szczepański 2, gdzie o trzym ają po
trzebne inform acje i ważne dla nich szczegóły i gdzie 
będą mogli nabyć wszystkie, ściśle, wedle przepisów 
ustaw y sporządzono przybory m eldunkowe i do ew i
dencji ludności jak kartk i i książeczki m eldunkowe, 
pieczątki domowe, num erki do oznaczenia m ieszkań 
i t. ]). Zw raca się uwagę, że powyższe przybory sp o 
rządzone nie wedle przepisów ustaw y nie nada ja się 
do użytku urzędowego a nabyw ający  tego rodzaju n ie
odpowiednie przybory naraża się na szkodę. Dlatego 
konieczne jest, aby każdy właściciel realności .n a ty ch 
m iast porozumiał się z b iurem  Tow arzystw a, P lac 
Szczepański 2.

Rozpowszechniajcie
„PRZEGLĄD KUPIECKI"



Dr. NORBERT SALPETER

Rozważania skarbowe
Muszę przyznać, szczerość p. m in istra  skarbu jest 

rozbrajająca. Stw ierdza, że poraź pierw szy m ieliśm y 
w grudniu  deficyt budżetowy, że zdaniem  jego w ska- 
zanem  jest n a  cele inwestyCyjno-państwowe zacią
gnąć pożyczki zagraniczne, że nie jest możliwem  pod
wyższyć w ydatki państw ow e, a dochody o tyle, o ile 
stronę w ydatkow ą sam orządów podda się pew nej re
wizji. Ale w calem swojem  ostatniem  ekspose w pro
wadził p. m in ister skarbu pew ne stałe czynniki, które 
nie mogą ulec żadnem u naruszeniu, Przedew szyst
kiem reform a podatków nie może nastąpić, bo z re 
form ą łączyły się zwiększenie obciążenia podatkowego 
u rolników, a kryzys rolniczy do dalszych obciążeń 
nie dopuszcza. N astępnie w ydatki państw ow e na cele 
wojskowe nie mogą ulec żadnym  ograniczeniom  ze 
względu na konieczność wzmożenia siły obronnej pań 
stwa, nie mogą też być ograniczone płace urzędnicze, 
być może z uwagi na stronę polityczną problemu. A 
ponieważ te dw ie pozycje są największe, — wobec te
go stajem y wobec zadania nie do rozw iązania, bo, że 
obciążenie w m iastach doszło do najwyższego napię
cia, jest rzeczą notoryczną, że kryzys lam ie w arsztaty 
pracy w m iastach jest nie do zaprzeczenia.

Dlatego w ydaje m i się pewnem , że w śród przeróż
nych czynników niew zruszalnych, jeden niew ątpliw ie 
będzie naruszony, tj. płace urzędników państwowych. 
Należy się spodziewać, jeśli rozwój wypadków pójdzie 
po dotychzasowej linji, że grozi urzędnikom  redukcja 
płac, w jak im  stopniu niew iadom a, ale w każdym  
razie dość znaczna. I tu muszę podnieść, że place dzi
siejsze są tak  małe, iż redukcja w ywoła gw ałtow ne 
skurczenie się siły konsuincyjnej ludności żyjącej 
z tych płac, co w efekcie tylko niekorzytnie odbić się 
będzie m usiało na produkcji i handlu  w m iastach. 
Innem i słowy droga, po której dąży m inisterstw o 
skarbu, w swej konsekwencji nie da rezultatu  pozy
tywnego, sfery produkcyjno-handlow e w m iastach

znalazłszy się pod ciśnieniem  niezm iennych podatków 
i św iadczeń z jednej, U skurczenia konsum eji z d ru 
giej m uszą popaść w pcrlubacje przesileniowe o w ięk
szym rozmiarze, jak  to dotąd m iało miejsce.

Piszę to dlatego, że szczerość kierow nika skarbu pań 
stw a zm usza i nas do szczerości. Chodzi tylko o to, by 
rozum ow anie dalsze było również jasne, i szczere — 
po stronie reprezentantów  skarbu. Najgorszą rzeczą 
w każdym  interesie jest, jeśli obie strony stają  na 
m artw ym  punkcie. W ówczas traci się cel ostateczny 
i rezygnacja przebija się poprzez każde zam ierzenia 
stron, i rozkłada najlepsze twórcze inwencje. Otóż, 
jeśli chodzi o płatników  m iejskich, przyznaję o tw ar
cie, że są oni zupełnie zrezygnowani. W idzą przed so
bą stałe, w zrastające obciążenia, wiedzą, że płacić za
wsze będą m usieli ponad swoją możność, że państw o 
słusznie, czy niesłuznie nie chce zrezygnować z w y
datków z tych, lub innych powodów, że ciągle inne 
przyczyny w strzym ują próby reform , — i wkońcu za
m yka się każdy w sobie, m acha na  wszystko ręką, i to 
jest panie m inistrze najgorsze, przestaje każdy m y
śleć społecznie, państwowo, a m yśli tylko o sobie. W te
dy przestaje działać hum anitaryzm , poczucie odpowie
dzialności społecznej, w tedy najw iększe łajdactw a 
uchodzą bezkarnie, są w ytłum aczalne, bo w alka o n a 
gą egzystencję tak absorbuje każdego, że nie m a się 
czasu i ochoty m yśleć o drugich. Nie są to żadne h i- 
storjozoficznc rozważania, są one jasne, prawdziwe, 
codzienne i przykre. Mówię o tein, bo gdy się wczuję 
w ostateczne założenia skarbowe każdej dotychczaso
wej m owy m in istra  skarbu, to nie widzę w nich nic 
ponadto, co tylekroć słyszym y z trybuny sejmowej, 
brak  w nieb silnego cięcia cesarskiego. Co panie m i
nistrze zrobić należy, wszyscy wiem y. Deficyt g ru 
dniow y sygnalizuje, że droga po której dotąd idziem y— 
nie prowadzi do celu.

-ooo-

Bilans-bilansów
Gazety uw ażały za swój 'obowiązek z okazji' Nowego 

Roku zamieścić na naczelnem miejscu artykuł, w  k tó 
rym  dowodziły, że rok ubiegły zakończył się gorzej, 
jaby przypuszczano. Stwierdzano1, że, rząd czynił, co 
mógł, by złagedzić położenie w  rolnictwie i przem yśle. 
Nikt jednak nie poruszał położenia w handlu i nie pró
bował pouczyć opimiji publicznej o sytuacji w handlu-

A przecież mus,i być u kupców żle, jeśli już coraz czy
ście; w najbardziej wrogich gazetach się czyta, że pa
nuje w śród polskich kupców, na skutek nacisku śruby 
podatkowej w ielke niezadowolenie i> jeśli mówi się o- 
twarcie » krokach, które zamierza przedsięwziąć kuipie- 
ctwo, o ileby w ładze skarbowe nie zmieniły swych 
metod.

N e  wrem y oczywiście czy w ładze liczyć się będą z 
odrncemh kupiectwa polskiegoi, wobec wrogiej tenden
cji, aką obserwujemy dotąd. Mamy dowody, że w ym ia
ry  podatku dochodowego w jesieni ubiegłego! roku, 
mimo wszelkich znanych faktów  zmniejszania się do

chodu i obrotu, stały  pod hasłem podwyżki wymiarów.
Już znów  naliczyć można dziesiątki tysięcy rekiur- 

sów w  urzędach podatkowych- Jak się je załatwi, jest 
olKrjebnem', w międzyczasie skarb musi mieć pieniądze1, , 
a tych dostarczy kupiec Licytacje masowe u kupców są 
na porządku dziennym, a prace dokoła wym iaru podat
ku obrotow ego za rok 1930 biegną ściśle wedle w ska
zówek w ładz wyższych. Zmniejszyła się ilość płatni
ków* zatem pozostałym należy wym iary podwyższyć.

To, co powiedzieliśmy tu,, nie jest znowu tak nowem. 
Chcemy dlatego: w związku z koniecznością p rze trzy 
m ana kataklizmu, k tóry  dotknął kupiectwo. omówić 
kwestję samopomocy, bo nie możemy liczyć na pomoc 
ani ze strony m iń stra  hamdilwi, ani ministra oipiek'; spo
łecznej ((ho on zajmuje się chore,mi kasami) i też na po
moc ministra skarbu liczyć nie możemy, wobec tego,, że 
dąży do, wyciśnięcia dla skarbu, koinnun i opieki społe- 
i iznej miliardowej sumy.

Bez handlu henra przem ysłu. P rzem ysł w Polsce w



'.- ih m  szeregu branż nie śpi na różach- Kryzys i tu  nie
jedną w yw ołał ofiarę.. Atoli ochrona celna zezwala na
szemu przemysłowi na ,,zarobek“ anormalny- Ceny su
rowców spadły, w  wielu branżach poniżej cen przed

w ojennych, atoli ceny gotowego produktu — pozostały 
wysokie, bo ochrona celna zezwala na wy zysk-warne 
tak kupca, jak i konsumenta.

Kupiec stracił na fiinan,o wianiu konsumcji w ubiegłych 
hitach. Kupiec w ten sposób łagodził przesilenie. ,Kon
sekwencje tego postępowania poniósł kupiec- W  handlu 
znajidmją się znaczne zapasy towarów', które drogo- za
kupione, na czas niewysprzedane, uwięziły kapitał o- 
br -towy kupców. Widzimy, jak kupiectwo upada, bo 
brak mu gotówki, koniecznej do obrotu. W zrastają u 
kupca zaległości. Dlatego kupcy dążyć muszą do. zmniej 
szeni-a zapasów tow arow ych. Za każdą cenę należy u- 
sunąć tow ary niemodne ze skkapów. Tę 'ofiarę musi ku
piec jaknajryohlej ponieść.

Na tern nie koniec. Kupiectwo musi rozważyć, jak 
należy postępować wobec zbliżającego się sezonu, wio
sennego-. Specjalnie należy się zastanowić, jak należy 
się ustosunkować wobec karteli, ich kondycji i- cen. 
— Należy się przygotow ać do wallki z przemysłem!, 
tak co- do cen. jak i co do w arunków  sprzedaży. Należy 
nare. zcie przez wspólne porozumienie zmusić prze
mysł, by w yszedł ze- swego podwórka i- dopomógł han
dlowi zniszczonemu. Skoro w strzym yw anie się handiu 
od zakupów zmusi przem ysł do bezrobocia-, a bezrobo
cie odbić się musi na skarbie, może skarbowi- w łodarze 
zajmą stanowisko nieco odmienne, jak to, które handel 
tak niem iłosierne jako kontrybucję na swych barkach 
odczuwać Demonstracje przez zamykanie sklepów mo
gą tylko sytuacje kupiectwa pogorszyć, bo konsument 
ta k e  stanowisko łatw o tłumaczyć może jako opór s k o 
łow any przeciw  potrzebom skarbu. Przecież taki argu
ment natychm iast wysunie prasa. patrjiotyaz.no—-gadzi
nowa. Skoro handel uw aża swe położenie za nadzw y
czaj kyrtyczne, skoro na żadne argum enty rząd nie re- 
igu e, skoro istnieją tendencje postępowania wobec han 

dlu nadal z całą bezwzględnością, uważam y za konie
czne przekonać przemysł, że gdy handel wstrzyma się 
od zakupów wiosennych, przem ysł będzie musiał ob
jąć wobec rządu rolę pośrednika.

Sezon wiosenny, jaki będzie, stać będzie pod znakiem 
o w yjątkowo -małej -konsumcji. Z miast znika powoli- k a 
żdy złoty. K redyt zostaje coraz więcej ograniczonym. 
Konsumenci w miastach b e  mają odpowiedniego docho
du, a te-, -które mają, w ystarczą zaledwie -na spłacenie 
dotychczasow ych rat.

Dlatego należy rozw ażyć, czy nie byłoby wskazane-m 
przystosow ać się do nadchodzącego sezonu metodami 
podanemi wyżej. '

Ciężar podatkow y, ponoszony dziś przez każdego 
kupca, ud kram arza do- hurtownika, jest w st-o-sunku do 
jego dochodu, i m ajątku nadmierny. Skto-ro- więc wiemy, 
że minister Skarbu- nie ma zamiaru w tej materj-i po
czynić jakichkolwiek zmian, musi być sto-czona walka- 
Nic chodzi'- tu u walkę przeciw  skarbo-wi państwa, ale -o 
walkę na utrzym anie dla skarbu państw a setek tys-lę- 
.y  płatników. Im więcej w obecnym systemie skarbo
wym handel będzie tępionym, tern prędzej' to źródło do
chodu, które dziś szacujemy na 500 milionów rocznie

N AJLEPIEJ KONSERWUJE 
B IE L IZ N Ę

Alfesse 
Wisła

S .  A .

Kraków
L 1?

(z tytułu podatku obrotowego-, dochodowego i m ajątko
wego., prócz op łat celnych, stem plowych i podatków 
komunalnych) musi wyschnąć- Dlatego walkę o zmianę 
mentalności w obec zniszczonego handlu uważam y za 
czyn w ysoce patriotyczny. Zapewne, że wygodniej 
jest siedzieć w ciepłym poko-j-u i przeczekać burzę, k tó
ra zmiata handel i dopiero w „lepszych1* czasach m y
śleć o reformie system u podatkowego-. Niestety, brak 
nam wiairy, czy dożyjemy ministra skarbu, -któryby 
miał odw agę ciężary podatkowe^ obciążające kilkaset 
tysięcy kupców i kramforzy, rozłożyć sprawiedliwie na 
inne kilasy w społeczeństwie.

Poniew aż nam brelk tej w iary , wobec tego musimy 
sobie sami- pomóc. ______________________________ _

Konwencja pierza i puchu
Dostawcy surow ca wespół z eksporteram i pierza 

zaw arli ostatnio konwencję, w m yśl której oczyszczal
nie zobow iązują się przyjm ow ać do przerobu pierze 
i pucli jedynie od syndykatów  lub firm  zarejestrow a
nych w Zrzeszeniu Kupców Przetw órców i E ksporte
rów Pierza i Puchu, k tóre jest sekcją przy C. Z. K. 
M inimum  surow ca oddanego do przerobu ustalono 
przy pierzu dartem  na 1000 kg., przy pierzu n iedar- 
tem 2000 kg., przy puchu 500 kg. Za uskuteczniony 
przez oczyszczalnie przerób ustalono następujące m i
nim alne opłaty: 80 gr. za 1 kg pierza i zł. 1.20 za 1 kgj 
pierza niedarlego, 1.25 zł. za 1 kg. puchu. Celem rów 
noczesnego zabezpieczenia przetw órcy i oddawcy su 
rowca konw encja uzależnia w ykonanie um ow y przez 
oczyszczalnie od zaw izow ania przesyłki surow ca co- 
najm niej na  4 dni przed jego nadejściem  do fabryki. 
Oczyszczenie'm usi być dokonane po 8 dniach od chw i
li przybycia tow aru. Jednocześnie z zaw arciem  powyż 
szej konw encji w szystkie czynne oczyszczalnie u tw o
rzyły Związek Przetw órców i Eksporterów  P ierza i 
Puchu przy C. Z. K. W  najbliższym  czasie m a być 
również uruchom iona now a oczyszczalnia w W a r
szawie.



I). SEIDEN, Tarnów.

Sytuacja w przemyśle konfekcyjnym w IV. kwartale 1930 r.
Stan produkcji i popyt w IV. kw artale 1930 w sto

sunku do III. kw arta łu  tegoż roku zaznaczył się 
w pierw szej fazie ze względu na przypadający okres 
sezonu zimowego pewnem, aczkolwiek nieznacznem  
ożywieniem. Trzeci m iesiąc nie w ykazyw ał żadnych 
praw ie obrotów. W porów naniu z tym sam ym  okresem 
ubiegłego roku stw ierdzić należy dalszy spadek p ro
dukcji.

P rzyczyny spadku produkcji tkw ią w niepewności ogól
nej sy tuacji gospodarczej, dalszym  spadku siły konsum - 
cyjnej ludności, wobec czego brak  popytu, ogranicze
nie do m inim um  kredytów  przy niemożności korzy
stan ia  z kredytów  bankow ych przez kupców prow in
cjonalnych, wysokie obciążenie tego działu przem ysłu 
wysokiem i podatkam i i opłatam i socjalnem i, co h a 
m uje dalszą obniżkę cen wyrobów celem udostępnie- 
n ja  ich szerokim  sferom.

Zapasy towarów w okresie spraw ozdaw czym  były 
m inim alne, albowiem  z powodu słabego popytu za
chowano najw iększą ostrożność przy zakupnie surow 

ca, lem bardziej, że fabryki żądały regulacji gotówko
wej.

Sprzedaż odbyw ała się zasadniczo za gotówkę, nie-* 
m niej atoli odbiorcom dobrym  i w spłacie p u n k tu a l
nym  udzielano bez przeszkód kredytów  krótkoterm i
nowych za akceptem. l*od względem wypłacalności 
zauważyć się dal zw rot ku lepszemu, do czego p rzy
czyniło się skrupulatne badanie zdolności kredytow ej 
i najw iększa ostrożność przy udzielaniu kredytów  oraz 
odm aw ianie kredytów  klientom , na nie nie zasługu
jącym .

Różnic w cenach między sprzedażą gotówkową 
a transakcją kredytow ą nie było praw ie-że żadnych, 
co jest dobrym  objawem  dla konsolidacji stosunków.

Stan za trudn ien ia  robotników wynosił przeciętnie 
w pierw szych dwóch m iesiącach 3 do 4 dni w tygo
dniu, pierw sza połowa ostatniego m iesiąca 1 do 2 dni 
w tygodniu, zaś w drugiej połowie tegoż m iesiąca pro
dukcja wr zupełności zastanow ioną została.

W sprawie ulsoweso stosowania 1% stawki podatku przemysł, 
wobec przedsiębiorstw tz. „hurtowych",; nie prowadzących 

prawidłowych ksiąs handlowych
Rokrocznie M inisterstwo Skarbu w ydaje okólniki, 

mocą których upow ażnia Izby Skarbowe do stosow a
nia na indyw idualne podania powyższej ulgi. N ieste
ty jednak Izby Skarbowe nie uwzględniają, w pełni 
dobrodziejstw a tegoż okólnika, skutkiem  czego m a 
miejsce nicrównomierność opodatkowania, gdyż n ie 
którzy podatnicy z ulgi lej korzystają, a innym  ulga 
ta byw a odmówioną. Izby Skarbowe odm aw iały pro
śbom szczególnie w takich w ypadkach, gdy podatnik 
sprowadzi! z zagranicy choćby niewielką ilość tow aru 
i to naw et niezbędnego, który w kra ju  nie byw a fa 
brykow anym . Zdarzył się szereg wypadkótw, iż od
mówiono lej idgi kupcowi, którego w ym iar opiewał 
np. na -500,000 a sprowadził z zagranicy tow aru na
30,000. — Izba Skarbow a opierała sw oje stanow isko 
na n iejasnem  brzm ieniu cyt. okólnika M inisterjalnego.

Na skutek jednak licznych ponow nych próśb i pod
noszenia niejasności okólnika Izba Skarbowa zw róci
ła się do M inisterstw a Skarbu o wyjaśnienie i o bliż
sze instrukcje, aby na tej podstawie ew entualnie 
udzielić staw ek ulgowych. Niestety jednak do dziś 
dnia M inisterstwo żadnej odpowiedzi nie udzieliło, 
lak, że szereg płatników  zmuszony jest pod rygorem  
egzekucji wpłacić 2-kroć wyższe podatki niż inni p ła
tnicy, którym  ulga la została uznaną.

O tw artą jednak jest spraw a hurtow ników , tru d n ią 
cych się sprzedażą artykułów spożywczych, . Ci już 
z mocy ustawy powinni byli korzystać z 1% staw ki. 
Skoro zaś Urzędy Skarbowe zastosowały 2% stawkę 
a Izba Skarbow a praw ie w szystkie prośby o 1% od
rzuciła, przeto Związek Stow arzyszeń Kupieckich Ma
łopolski Zachodniej w niósł do krak. Izby Przem ysło
w o-H andlow ej m em orjał, dom agając się poparcia

u w łaściw ych W ładz tej słusznej spraw y. Treść m e- 
m orjału jest nast.:

„Po m yśli art. 7. lit. b. ustaw y o p. p. przem ysło
wym  przedsiębiorstw a handlow e, trudniące się h u rto 
wą sprzedażą art. spożywczych pierwszej potrzeby 
opłacają podatek obrotowy wedle staw ki 34 % -tow ej; 
zaś wedle lit. c. tegoż art. ustaw y przedsiębiorstw a 
prow adzące „detaliczną lub drobną* sprzedaż a r ty k u 
łów spożywczych pierwszej potrzeby opłacają tenże 
podatek wedle staw ki 1% -owej.

Przez „detaliczna'* rozum ie się sprzedaż „wszelkie
go rodzaju towarów w m niejszych ilościach zarówno 
drobnym  kupcom  jak  i spożyw com ' (w edług określe
n ia  zaw artego w załączniku do art. 23 część druga) 
a przedsiębiorstw a takie obowiązane są do w ykupna 
św iadectw a przemysłowego kateg. II. handl.

Ostatnio w ym ienione przedsiębiorstw a handlow e tj. 
detaliczne II. kateg, handlow ej nic mogą jednak ko
rzystać z 34% staw ki podatkow ej, jeżeli nie prowadzą . 
praw idłow ych ksiąg handlow ych, gdyż z lej ulgowej 
staw ki korzystają — zgodnie z paragr. 25 rozp. wyk. 
— tylko te przedsiębiorstw a, które hurtow ą sprzedaż 
w ykazują księgami. — W żadnym zaś wypadku, kup
cy sprzedający towary spożywcze pierwszej potrzeby 
nie podpadają pod 2% stawkę, lecz albo pod 1% albo 
34 procentową.

Z powyższego w ynika więc jasno, że t. z. popularnie 
hurtow nicy wzgl. według nom enklatury  ustawowej 
„detaliści", trudniący się sprzedażą artykułów  spo
żywczych pierwszej potrzeby podpadają pod postano
w ienia art. 7 lit, c. odnośnie do wysokości staw ki po
datkowej czyli, że obowiązani są do 1% stawki.

Mimo jednak jasnego^ brzm ienia ustaw y poszczę-
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gólne Urzędy skarbowe rozbieżnie kw estję lę in terp re
towały o tyle, iż na „delalislów 1' t. zw. potocznie „h u r- 
tow ników “, nie prow adzących praw idłow ej księgowo
ści, w ykupujących św iadectw a przem ysłowe II, kateg. 
nakładały  podatek obrotowy wedle 2% staw ki.

Szereg pokrzyw dzonych tak w ysokim  i n ieuzasa
dnionym  opodatkow aniem  „detalislów “ wniósł poda
nia do Izby Skarbowej, prosząc, by Izba n a  podstaw ie 
odnośnych okólników M inisterstw a Skarbu (z dnia 14. 
m arca 1929 L. 1). V. 3901/4 dotyczy podatku za r, 1(928. 
wzgl. z dn ia  14. kw ietn ia 1930, L. D. V. 4310/4/80 
dotyczy podatku za r. 1929), zastosowało wobec nich 
drogę łaski przez obniżenie im  staw ki podatkow ej z 2 
procent na  1 procent.

Izba Skarbow a jednak  wielu petentom  odmówiła.
N iektórzy podatnicy, czując się pokrzywdzonym i 

w ym iarem  wedle 2% w nieśli skargi do Najwyższego 
T rybunału  A dm inistracyjnego i uzyskali przychylne 
orzeczenia o tyle, że N. T. A. orzeczeniem z <inia 16. 
m aja 1930 L. rej. 1656/29. rozstrzygnął, że „zarówno 
sprzedaż detaliczna jakoleż drobna towarów spożyw
czych pierw szej potrzeby korzysta z 1% staw ki po
datkowej, a to zgodnie z postanow ieniam i art. 7. lit. 
c. ustaw y o p. podatku przem ysłow ym ".

Na podstaw ie tego zasadniczego orzeczenia N. T. A. 
wydało też M inisterstwo Skarbu okólnik z dnia 7 paź 
dziernika 1930 L. D. V. 9737/4/30, w którym  w yjaśn ia 
podw ładnym  urzędom skarbow ym , że do przedsię
biorstw  II. kateg. handlow ej, trudniących  się sprzeda
żą artykułów  spożywczych pierw szej potrzeby należy 
stosować staw kę 1 % -ową, a nie — jak  dotychczas 
błędnie praktykow ano w w ielu w ypadkach — 2%.

A więc zarówno Najw yższy T rybunał A dm in istra
cyjny jakoteż M inisterstw o Skarbu wreszcie w y jaśn i
ły tę kwestję. Pozostał jednak szereg pokrzywdzonych 
z ostatnich lal tj. z r. 1928 i 1929, k tórym  w ładza w y
m iarow a ustaliła  obrót wedle 2% staw ki a Izba S kar
bowa odm ów iła ich prośbom  o redukcję w ym iaru  
drogą łaski na podstaw ie wyżej cyt. okólników M ini
sterstw a Skarbu. Skutkiem  tego la część hurtow ników  
znajdu je się w o tyle gorszym położeniu w porów na
niu z innym i, że m usi 2-kroć lak wysoki podatek za 
płacić aniżeli ci inni, względem których albo z urzędu 
zastosow ano \%  już przy w ym iarze albo n a  skutek 
orzeczenia Najwyższego T rybunału  A dm inistracyjnego.

Z drugiej zaś strony wysoce niesłusznem  i jaskraw o 
krzywdzącem  byłoby, gdyby W ałdza skarbow a, mimo

autorytatyw nego w yjaśn ien ia odm ów iła obniżki po
datku wzgl. zw rotu nadpłaconej sumy, skoro jej w y
m iary  były bezzasadne, niezgodne z ustawą.

Czyniąc więc zadość życzeniu szeregu pokrzywdzo
nych na skutek błędu W ładzy w ym iarow ej podatn i
ków, zw racam y się do Izby z uprzejm ą prośbą, by ra 
czyła stan  powyższy przedstaw ić M inisterstw u S kai- 
bu i spowodować w ydanie okó ln ika-inslrukeji Izbom 
Skarbow ym  w tym kierunku, by wszelkie podania in 
dyw idualne w tejże spraw ie ponow nie wniesione, zo
stały  przychylnie załatw ione, tj., aby Izba Skarbow a 
przyznała obniżkę podatków  za lata  1928/9 gdy slw ier- 
dzonem będzie, że:

1) dane przedsiębiorstwo trudniło  się sprzedażą de
taliczną artykułów  spożywczych pierw szej po
trzeby,  —

2) wykupiło św iadectw o przem ysłowe II, kategorji 
handlow ej, —

3) złożyło we w łaściw ym  czasie zeznanie o obrocie,
4) w nakazie płatniczym  obliczono podatek wedle 

2 % .  ' --------

ZAPŁATA ZA NIEWYKORZYSTANY URLOP
Sąd Najwyższy w Izbie III. (Spraw a Rw. 1141/30) 

w yjaśnił, że ustaw a o urlopach z 16 m aja  1922 nie 
przew iduje, aby pracow nik, k tórem u nie udzielono 
płatnego urlopu, m iał praw o do żądania za to jakie 
gokolwiek odszkodowania lub w ynagrodzenia. W spo
m niana ustaw a skonstruow ała obowiązek pracodawcy 
do udzielania pracow nikow i urlopu wypoczynkowego 
w yłącznie jako obowiązek publiczno-praw ny, zagra
żając za jego przekroczenie karą  grzyw ny lub aresztu, 
nie przew idując natom iast jakiegokolw iek obowiązku 
pryw alno-praw nego wobec pracow nika. Z przepisów 
ustaw y o urlopach w ynika tendencja ustawodawcy, 
aby pracow nik użył urlopu n a  wwpoczynek, a nic na  
zwiększenie sw ych dochodów.

Dodajem y, że w tejsam ej spraw ie ju d y k a tu ra  jest 
różna a Sądy pracy zasadniczo przyznają odszkodo
w anie pracow nikom  za niew ykorzystany urlop.

PATRONAT ZAWODOWY DLA MŁODZIEŻY ŻY
DOWSKIEJ W KRAKOWIE.

W połowie stycznia br. podjęła działalność ulworzo- 
na pod tą nazw ą organizacja, poświęcona spraw ie po
średnictw a nauki i pracy oraz poradnictw a wśród 
w stępującej do zawodu młodzieży żydowskiej.

O pierając się na badaniach zdolności zawodowych, 
które prow adzi m iejska Pracow nia psychotechniczna, 
udzielać m a P a tro n a t kończącej naukę szkolną m ło
dzieży porady i pomocy przy wyborze zawodu. U trzy
m ywać będzie w tym  celu ew idencję m iejsc wolnych 
oraz stanu  zatrudnien ia, pośredniczyć przy w yszuki
w aniu nauk i lub prak tyk i jakoteż roztaczać opiekę 
nad młodzieżą w okresie je j przygotow ania zawodo
wego. ---------

Poradn ia  zaw odow a P atro n atu  zostaje pod kierow 
nictw em  fachowo w ykw alifikow anej siły i jest um ie
szczoną w gm achu szkolnym  przy ul. W ąskiej 5, II. p.

Godziny przyjęć dla młodzieży i rodziców we w to r
ki i czw artki od 4—6 wieczorem oraz w soboty od 6—8 
wieczorem.



Agenci i wojażerowie podejmują walką przeciwko 
t. zw. „delcredere“

Uwaga Redakcji! Jakkolw iek nie so lidary
zujem y się całkowicie z treścią niniejszego 
artykułu , to jednak dla poinform ow ania n a 
szych Czytelników o zamierzonej akcji agen
tów i kom iwojażerów  przeciw l. zw. deledere, 
spełniam y życzenie /„wiązku Zawodowego 
Agentów i kom iw ojażerów , zamieszczając ten
artykuł. --------

Ciężka sy tuacja gospodarcza lam ująca od dłuższego 
już czasu norm alny rozwój handlu  i przem ysłu doty
ka bezpośrednio różne w arstw y gospodarcze i zawody 
lak bardzo zw iązane z stosunkam i handlow em i. Do 
rzędu całego szeregu katastrofalnych  skutków , jak ie  
trw ający obecnie kryzys wywołał jak  również do w ie
lu dziwolągów jak ie  powstały w skutek zupełnie zm ie
nionej s truk tu ry  gospodarczej w okresie pow ojennym , 
dochodzi L. zw. delcredera, czyli odpowiedzialność za 
straty , w ynikłe z niew ypłacalności klienta, żądana od 
firm  handlow ych i fabryk od zatrudnionych przez 
nich Agentów i W ojażerów.

Geneza tego zw yczaju pochodzi z czasów przedw o
jennych, kiedy to pow ażniejsze firm y przem ysłowe 
powierzały sprzedaż swoich wyrobów t. zw. kom isjo- 
neroin na  pew ien określony rejon. Tacy kom isjonerzy, 
utrzym yw ali zw ykle własne biuro, personel i t. d., 
sprzedaw ali na własny rachunek, żyrując oczywiście 
o trzym yw ane od kupców weksle na rzecz fabryki od 
której towar w komis pobierali. W ten sposób fabry
ka żadnego kontaktu  z odbiorcam i nie utrzym yw ała, 
rachunki w ystaw iał koinisjoner odpow iadając rów no
cześnie swej F irm ie za s tra ty  wynikłe z ty tu łu  n ie
wypłacalności, protestów  lub t. p. w stosunku procen
towym zaw artym  kontraktow o między kon trahen ta
mi. T aka odpowiedzialność m iała swoją rację bytu, 
gdyż koinisjoner odgrywał lu laj rolę zwyczajnego od
biorcy.--------------------------------------------------------------------- —-

Inaczej spraw a m a się. z Agentami i W ojażeram i. Ci 
.  p racujący dla swoich firm  za w ynagrodzeniem  stałem  

lub leż prow izyjnem  stoją do swoich firm  w stosunku 
służbowym  i są jej pracow nikam i a więc stanow ią 
część składową personalu.

Czyniąc w ojażera — który w ykonuje swoje czynno
ści jedynie z upow ażnienia i na rachunek  osoby trze
ciej, na jej rachunek i w jej im ieniu — odpow iedzial
nym  za wynikłe straty  m aterja lne powstałe z transa- 
kcyj handlow ych, należałoby tę odpowiedzialność sto
sować i do reszty personalu firmowego. Jest to absurd 
lem bardziej, że odpowiedzialność w ojażera-pracow ni- 
ka może być jedynie n a tu ry  m orąlnej ale nigdy m a- 
terjalnej. F irm a  wszak m a dość czasu i możności do
w iadyw ania się o zdolności kredytow ej k lienta czy to 
przez b iu ra  inform acyjne, czy leż za pomocą branży 
pokrewnej. Skoro więc inform acja w ypada korzystnie 
a firm a może zlecenie wykonać, to odpowiedzialność 
i ryzyko należą wyłącznie do niej. Narzucenie więc 
agentowi-wojażeroiwi obowiązku delcredery jesl — 
pom ijając stronę rzeczową — system em  nieetycznym . 
Do partycypow ania w stra tach  firm y zobowiązany 
jest tylko spólnik do zysków w tym  sam ym  stosunku 
procentowym , nigdy jednak urzędnik-w ojażer, pobie

ra jący  prow izję w granicach od pół do 3%, a podróżu 
jący n a  w łasny koszt, najw yżej do 10%.

Trzy m ałej pojem ności rynku  zbytu i szalonej kon
kurencji, wojazer nie jest w stanie pracow ać li tylko 
z klientelą pierwszorzędną. Musi on silą fak tu  odwie- 
wiedzać firm y 2 i 3-ćio rzędne, działając przylem  
w najlepszej woli i w ierze nie m ając najm niejszego 
zam iaru  narażać mocodawcę swego n a  straty . Jeśli je 
dnak upadłości m ają m iejsce to jest to force m alheure 
z którem  należy się w obecnym kryzysie gospodar
czym liczyć, pochodzą one praw ie w całości z p rz e 
ciążenia podarkam i i złej konjunktury . Za to wojażei 
nie może ponosić w iny we formie udzielania delcre
dery. Należy również uwzględnić laki, że obecnie to 
w ary sprzedaw ane są na długoterm inow y kredyt 
wekslowy, to leż najspry tn iejszy  sprzedaw ca nie po
trafi przewidzieć czy weksle k lien ta  — w ystaw ione 
w chw ili gdy klient znajdow ał się w dobrych slosun 
kach m aterjalnycli — będą w w łaściw ych term inach 
zapłacone.

K w estja delcredery w zasadzie, a w obecnych wa 
runkach szczególnie, jest dla agentów i wojażerów 
ru jnu jąca. W iadom ą jest wszakże rzeczą, że wiele 
firm  żąda dla zapew nienia delcredery zabezpieczenia 
gotówkowego, hipotecznego a naw et i gw arancji ban 
kowej. Ż adną m iarą nie stoi jego w ynagrodzenie p ro 
w izyjne w stosunku do odpowiedzialności za n iew y
płacalnych klientów. Oczywiście, że nie trudno tu ta j 
o następstw a złam ania m aterjalnego kończącego się 
często tragicznie, u w ielu agentów i wojażerów. Rów
nież doświadczenie uczy, że najczęstsze nieporozum ie
nia i konflikty m iędzy w ojażerem  a firm ą — czyniące 
często agenta i w ojażera m alw ersantem  w oczach swe 
go pracodaw cy — m ają swoje źródło w tym  absu rdal
nym  system ie delcredowym, k tóry  jako przeżytek z 
czasów przedw ojennych, kiedy stosunki wynagrodze
nia agentów, byty zupełnie inne niż dzisiaj, pow inien 
bezwzględnie zniknąć z powierzchni życia gospodar 
czego i socjalnego.

D zisiaj Przedstaw iciele H andlow i, a więc pokrew ny 
zawód skupiający Ajentów H andlow ych sam odziel
nych, którzy sam i są pracodaw cam i o charakterze k u 
pieckim, podnoszą już głośno glos protestu przeciwko 
delcrcderze, k tóra również im daje się we znaki. Tem - 
hardziej Agenci-W ojażeroiwie jako  kategorja p raco
wników um ysłow ych są najem nenu  silam i swoich 

pracodawców, muszą i będą się z całą siłą m oralną 
bronić przeciw tej pladze* niszczącej resztki ich sil dc 
u trzym ania zagrożonej pozycji egzyslencyjnej.

Biuro pośrednictwa pracy dla kobiet żydowskich.
prowadzone przez Stow arzyszenie (,WIZO“) w Krako
wie, Rynek główmy 29, I. piętro, pośredniczy w  w yszu
kaniu! posad dda: nauczycielek, freblanek, kasjerek, po
mocnic handlowych, ekspedientek, ste.no ty pis tek, w y 
chowawczyń, pomucnic krawieckich, gospodyń i za- 
rządczyń pensjonatów'.

B airo nasze urzęduje między godiz. 3—6, z wyjątkiem 
sobót i świąt, w  1'okalu „W IZO“ w Krakowie, Rynek 
G łówny 29.



Spotęgowana koniunktura
O statnie w ym iary  podatku dochodowego w skazują, 

że dla w ładz skarbow ych nie istnieje wcale kryzys 
gospodarczy. Mówią w praw dzie o tern reprezentanci 
rządu, piszą, w szystkie dzienniki, upadłości i konkur
sy potw ierdzają to w pełni, ilość bezrobotnych pod 
kreślą, że gospodarstwo przechodzi ciężką chorobę — 
nie wiedzą o tern tylko w ładze skarbowe. W ym ierzają 
podatki od dochodów zwiększonych, jak gdyby nic 
się na tym  padole nie działo. Jeśli tak dalej pójdzie, 
nic ulega w ątpliw ości, że wkrótce w ykażem y w w y
kazach w ym iarow ych, że jesteśm y najbogatszym  p ań 
stwem  na świecie. U tarł się zwyczaj rokrocznie pod
wyższać podstaw y w ym iarów  podatkowych, fi to w 
progresji geometrycznej. Kto w ykazuje dochód n. p. 
4000 zl„ przym uje mu się eonajm niej dochód o ' 100% 
wyższy, w następnym  jeszcze wyższy, i tak  idzie 
w nieskohezoność. A ponieważ nie możemy twierdzić, 
że to prowadzi do absurdu, ileże czyni to w ładza sk a r
bowa, przeto z radością notujem y ten fakt. Jeżeli chcecie 
wiedzieć, czy jesteśm y k ra jem  bogatym , że zarabiam y 
cudownie, że u nas w yk luw ają  się eonajm niej setki 
tysięcy m iljarderów  am erykańskich, to zaglądnijcie 
rok po roku do w ym iarów  podatkowych, a dowiecie 
się z nich, że m y nie tylko poważnie zarabiam y, ale 
dokazujem y jeszcze lej sztuki, ( iż w brew  wszelkim  
teorjom  zarabiam y więcej w czasach kryzysu aniżeli 
w czasach konjunktury . Dowodzą lego nakazy płatni- 
cże z roku kon junk tu ry  1928, i kryzysu w latach 1929 
i 1930. Bo u nas kryzys gospodarczy oznacza u władz 
podatkowych spotęgowaną konjunkiurę.

Nadzory sadowe
W  1). zaborze rosyjskim  niew ysylają władze sądowe 

uchw ał o otw arciu nadzorów sądowych wierzycielom, 
jak to m a m iejsce u nas przy otw arciu postępowania 
ugodowego, lub konkursu. W ierzyciel jeśli jest cieka
wy m a się o takich  faktach dowiadyw ać z gazet. Jest 
to w praw dzie nadw yraz polecenia godne, że w ter. 
sposób państw o popiera u nas w ydaw nictw a publicy
styczne, ale trudno, nie każdego stać na to, by czytać 
i abonować w szystkie gazety w Polsce. W ystarczy, je 
śli już traci na dłużniku. Czy niebyłoby w kazane ro 
bić tak, jak  w Małopolsce, choć to pochodzi z czasów 
auslrjaekich, a więc w ysyłać uchw ały  sądowe do w ia
domości w szystkim  wierzycielom, zakończyć nadzory 
sądowe w przeciągu 3 miesięcy. A nadto udzielać od
roczenia w ypłat tym , którzy dają gw arancję żyw otno
ści przedsiębiorstw a, w ierzytelnościom  powstałym  
przed nadzorem  sądowym  dać pierwszeństwo.

Jest to także problem  nad którym  w arto  się zasta
nowić. Mówimy tyle o wielkich problem ach, możeby 
raz zacząć mówić o tych m ałych, a przecież stokroć 
ważniejszych. ------

Komornicy
Mają kom ornicy w b. zaborze rosyjskim  swą usta 

loną m arkę. Kto chce przeprowadzić egzekucję, musi 
najpierw  wysoko kom ornikowi płacić — a polem  m o
że spokojnie czekać, aż dłużnik się całkowicie w y
śpi zeda. Do swej pre tensji rzadko dochodzi. Jest to 
zresztą zupełnie zrozum iałem , dotąd sprzedaże licy ta 

cyjne odbywają się lam  z reguły w m ieszkaniu, lub 
skiepie dłużnika. A wiadom ą jest rzeczą, że taka wy- 
sprzedaż nie dochodzi do skutku, — bo brak licy tan 
tów, którzyby m ieli odwagę u d łużnika w jego skle
pie lub m ieszkaniu licytować towary, lub inne rucho
mości. Dziwnem jest, dlaczego nie wprow adzono do
tąd insty tucji publicznej wysprzedaży na rynku. Mo
żeby w ładze kom petentne zechciały się nad tym  tak 
nieskom plikow anym  problem em  zastanowić.

Magistrat ułatwia nielojalną 
konkurencję

Pod w pływ em  przew idyw ań wzmagającego się s ta 
le dotkliwego kryzysu gospodarczego pow stała in ic ja 
tywa zorganizowania się kupców branży porcelany 
i szkła. N iestety w skutek niesolidarności zjednoczenie 
to nie mogło mieć racji bytu. Nie trzeba było długie
go czasu, ażeby się przekonać o konsekwencjach roz
bicia się też organizacji. B ranża ta, ciesząca się zaw
sze dobrą opinją, została z powodu kryzysu gospodar
czego do nędzy zepchnięta, dowodem czego, że wiele 
poważnych firm  swoje przedsiębiorstw a zlikwidowa
ło, a pozostała reszta kupców, — nie mogąc nadążyć 
obarczeniom  podatkow ym , — skazana jest na  wege
tację, pocieszając się nadzieja na rychła popraw ę — 
utarłem  powiedzeniem — wobec zbliżającego się okre 
su świątecznego. Ta kon junk tu ra  naw et, naw iasem  
mówiąc, daw ka m orfinow a, k tó ra ma chw ilowo w y
baw ić kupców z opresji finansow ej, nie daje również 
spodziewanych wyników . W  okresie bowiem  przed
świątecznym  w ydaje Magistrat zezwolenia osobom, 
niem aiacym  nietylko nic z branżą wspólnego, -ale 
i zw olnionym  od wszelkich świadczeń podatkow ych 
na stoiska na  różnych placach targowych. — W  k on
sekwencji w ytw arza sic chaotyczna konkurencja, 
n rzysparzaiaca tylko szkodę tak kupcom  jak i konsu
m entom . K onsum ent bowiem  wychodząc z naiwnego 
założenia, że nabędzie tow ar na placu targow ym  po 
cenie tańszej pada ofiara lichego gatunku, t. zw. au 
schussu. Zaś solidny kupiec, którem u ze względu na 
stała siedzibę swego interesu zależy zasadniczo na 
zw erbow aniu i zaskarbieniu sobie zaufania u k lien te
li — nie może, rzecz na tu ra ln a  „ausschussowego“ to
w aru sprowadzać względnie sprzedawać, podczas gdy 
lakiem u . dorazowem u handlarzow i na zadowoleniu 
klienteli zupełnie nie zależy. Zatem główny zarzut ta 
kiego stanu rzeczy k ieru je  sir przeciw Magistratowi, 
k tóry  w inien okazywać w ierei dbałości o los swoich 
obywateli i zaniechać u Izielania Ink ich zezwoleń świą 
lecznym lub przybyw ającym  z prow incji handlarzom  
on okazje kon iunk turalna . W  ten sposób ułatw i Magi- 
stral zarobkow ania wyczekującym  na la k ' okazję k u 
pcom, od których wszak czerpie największe dla gm i
ny korzyści.

Wobec zbliżającego sie okresu świątecznego jest ko- 
nieczneni domagać sie od M agistratu, aby wyżej w y- 
sunięte dezyderaty wzio? pod rozwagę i usunął te p ra 
ktyki, narażające zarów no tutejsze kupiectw o jakoteż 
konsum entów  na dotkliw e szkody.

« Szymon Liebling.
Uwaga R edakcji:- Zaznaczyć należy, że kwest ja w y

żej poruszona nie tyczy jednej tylko branży, lecz jest.



bolączką także szeregu innych. W  szczególności od
nosi się to do działu papierniczego, ogni sztucznych, 
ozdóbek choinkowych, sprzedaży książek, pieczywa 
i t. d.

Z życia orsanizacji
Kraków: Ukonstytuowanie się nowouzupelnionego 

Wydziału Krak. Stowarzyszenia Kupców.
W ubiegłym tygodniu odbyło się posiedzenie nowo 

uzupełnionego wyborami ~  doik^mnenii na Walinem 
Zgromadzę łun -  W ydziału Stow arzyszenia. — Posie
dzeniu przewodniczył prezes honorowy r. S. Spira, któ
ry w treści wiem zagajeniu przedstaw ił smutny obraz 
położenia kupiectwa. naszkicował szereg godzących w 
li.nn.del nowych projektów rządowych przedstaw ił bez
bronność kupiectwa wobec tworzących się coraz licz
n e j ktairtełi przem ysłowych, apelował o sdne spojenie 
organizacyjne kiiupiectwa. wskazując na doniosłą rolę 
Stow arzyszenia w organizowaniu luzem c h o d z ą c e g o  
kupiec twa, które na skutek swego rozbicia n'e jest w 
stanie podjąć odpow ednioh i skutecznych środków za- 
radego—'obronnych. Ostatnio - - w ywodzi mówca —
sprzęgła s :ę przeciw nam w roga prasa, która podrywa 
w społeczeństwie zaufanie do stanu kupieckiego, ob 
rzuca go obelgami i składa nen winę za drożyznę.
Po tern przygotow aniu „oipinji publicznej" następuje 
koncentryczny atak na kupiectwo w formie domagania' 
się obniżki cen od tych samych kupców, o których no- 
torycznem jest, że od szeregu lat niszczą je bankruc
twa. że' na. skutek tej przyczyny, jak również nieś to- 
s.mikowo wysuikł-ih podatków --- potraciło ono ju-ż 
dawno swe majątki- że stam kupiecki:1 należy do ciężko 
pracufecych- a najmniej zarabiających, że losu jego ani 
przyrów nać nie możną z losem urzędnika, zawsze na 
czysto zarabiającego (mniej czy więcej), czy rolnika, 
mającego pewne dochody ze swej pracy. Rozdmu
chana! do rozmiaru sensacji akcja .obniżki cen“ znajduje 
copujarny oddźw !ęk w śród szerokich sfer społecznych, 
nie liczących się z pauperyzacją jednego stanu, a ma- 
.ącyrłi na wizględzie jedyne własną korzyść, jaką z tej 
akcji ew entualne  i dorywczo osiągnąć mogą- — Sło
wem, czynniki decydujące w ykorzystują położenie bez
bronnego kupca, obradując nad szeregiem projektów 
bez jego współudziału : przeciw jego żywotnym  intere
sem... nie licząc się z możliwościami pozibawieria egzy
stencji setek tysięcy obywateli. W tej sytuacji obow iąz
kiem Organllzacyj zawodowych jest baczne czuwanie 
nad losem zcistępywanego przezeń kupiectwa, staranie 
się wszelkierni sposobami o u,zyskane w pływu na b e g  
spraw, o w yw ieranie wpływu na prasę droga stałego in
formowania jej o  bolączkach 1 postulatach kupiectwa. 
zwoływanie a n k e t 'kupieckich, celem częstego om aw ia
nia sytuacji i wysłu-.biwanki projektów  obronnych, Ufa
jąc w  zigodno.ść w spółpracy nowouzupełnioinego W y
działu ną podstawie wyborowe dokonanych w duchu je- 
i-e śc i1 i pojednania, o tw iera mówca zebranie.

Przewodniczącym Stow arzyszenia został ponownie 
iodnogłośnic. przez aklamację w ybrany p. radcą Sclie- 
cliter. — Prezes dziękuje za wybór, w ita nowowybra- 
nych Członków' W ydziału, pp. E. Ratza i E- Lentem, — 
poezem przedstawiał plan prac przyszłego Prezydium  i 
Wydziału.

Na w riosek r. Dra Zimmerinanna w ybrani zastali 
w icepreizesami również p tzez aklam ację pip- r. Neu- 
tnaiiR Maksymi.ljain. r. Schenker Henryk i r. Dr. Fiiss- 
niann Józef. Delegatem W ydziału do Prezydium  wy- 
brą-ny został r. Steiner Arnold skarbnikiem r.. Marga
li es Łazarz- Sekretarzem  prezydialnym. Grysz-pan Sar 
m.e!.

Przetarg ofertowy
M agistrat stoi. król. m iasta  Krakowa ogłasza prze

laną ofertowy na dostawę sukna i dodatków  k raw iec
kich na um undurow anie niższych fim kcjonarjuszy m 
na okres 1 roku budżetowego lj. od dn ia  1. kw ietnia 
19" 1 i do .‘ii m arca 1932 .

W arunk i przetargu można przejrzeć oraz odnośne 
form ularze, jakoteż wszelkie inform acje otrzym ać m o
żna w Ękonomacie m iej. (gm ach R atusza m. II. p. ofie. 
biuro Nr. 38) codziennie z w yjątkiem  niedziel i św iąt, 
w godzinach od 12 14. Na żądanie egzem plarze w a
runków  przesłane będą pocztą za nadesłaniem  kw oty 
2 zl. w znaczkach pocztowych.

Oferty pisem ne na przepisanych form ularzach, w 
opieczętowanych kopertach z podaniem  ceny w zło
tych, loco m agazyn Ekonoinalu m„ oraz z dowodem 
złożenia w Kasie m iejskiej w adjum  w wysokości 2'A 
procent ceny ofertowej wnosić należy do dnia 1|4 lu 
tego 1931 r. godzina 10 rano do rąk  kierow nika Eko
noma tu m.

Kom isyjne otw arcie ofert nastąpi w tymże sam ym  
dniu o godzinie 12- lej w południe.

Gmina zastrzega sobie praw o dowolnego wyboru 
oferenta bez podania powodów, jak  i praw o częścio
wego przyjęcia Oferowanej dostawy.

UMARZANIE NIEŚCIĄGALNYCH KW OT PODA
TKU MAJĄTKOWEGO. W  w ykonaniu art. 2 rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 1930 r. 
o zm ianie art. 57 oraz uzupełnieniu arl. 67 ustaw y 
o podatku m ajątkow ym  M inisterstwo Skarbu okólni
kiem z .dnia 22 grudnia r. uli. L. 1). V. 6774/2/30 za
rządziło, co następuje:

1) upow ażnia się izby skarbow e do um arzan ia po 
datku m ajątkow ego w w ypadkach stw ierdzonej n ie
ściągalności do kwoty zl. 1.000;

2) um orzenia ponad kwotę zl. 1.000 zastrzega się 
decyzji M inisterstw a Skarbu.

Umorzenia przeprowadza się z urzędu, liądż leż na 
wniosek płatnika.

Za nieściągalne uważa się pozycje podatku m a ją t
kowego:

a) jeżeli przeprowadzona egzekucja pozostała bez 
skutku, ponieważ płatn ik  nie posiada żadnego m a
jątku ani że przychodów, z których m ożuaby ściągnąć 
podatek;

b) jeżeli wdrożona egzekucja zoslała zaniechana, 
ponieważ koszty egzekucyjne przew yższają kwotę, ja 
ka może być osiągnięta w drodze egzekucji.

W nioski o um orzenie podatku m ajątkow ego w inny 
być. należycie um otyw owane.

W  przyszłości indyw idualne spraw y um orzeń po
datku m ajątkow ego z ty tu łu  nieściągalności, zała
tw iane będą w myśl zasad, wyłuszczonych w om ó
wionym okólniku.



Termin do wniesienia odwołania od podatku przemysłowego
Termin do wnoszenia odw ołań od wymianu podatku 

przem ysłow ego biegnie od dnia rozesłania nakazów  p ła 
tniczych i publicznego obwieszczenia, a  nie od d n a  do
ręczenia nakazów płatniczych- (Orzecz. Najw. Trybu<- 
nalu Adm- z  14 stycznia 1931 L. rej. 748/29).

Płatniczka podatku przem ysłow ego wniosła odwoła
n e  przeciw  w ym iarow i po upływie terminu, zaznacza- 
.®ąc, że nakaz płatniczy został jej doręczony po tym że 
term inie Odwołanie pozostało bez rozpoznania, a re- 
kurs do Izby Skarbowej też pozostał bez skutku. — 
W niosła skargę do Naj'w- Trybunału  Admin., w której 
zarzuca błędne zastosow anie art. 78 i 79 ustaw y, ponie
w aż artyku ły  te odnoszą się tylko do wypadków, w 
których nakazy  p ła tn cze  zostały rozesłane w ustalo
nym terminie i doręczone p rzed  upływem  terminu, p rze
widzianego dla wniesienia odwołań, a ponadto gdy na
stąpiło rozplakatowanie obw eszczenia o rozesłaniu na
kazów płatniczych.

Najw. T rybunał Admin., rozstrzygając skargę, zarzutu 
o n e  rozplakatowaniu obwieszczenia nie. wziął pod u- 
wagę, ponieważ n e  podniesiony został w  odwołaniu. 
Co zaś do zarzutu, że term in do wniesienia odwołań 
beiz względu na dzień rozesłania nakazów  płatniczych, 
może obow iązyw ać tylko w tych w ypadkach, gdy p ła t
nikowi doręczono nakaz płatniczy przed „pływem  ter- 
nrnu, to Najw. T rybunał Admin. uznał go za ohyhmr.y

W edle postanowienia art. 78 w związku z art. 79 i 85, 
ustęp 2 ustaw y o podatku przemysłowym.,, nakazy p ła

tnicze na. podatek przem ysłow y w inny być rozesłane 
t cń później do dnia 15 kw ietnia roku bezpośrednio n astę
pującego po roku podatkowym , a  odwołania przeciwko 
tym nakazom w inny być wnoszone najpóźniej' do  19 
maja tegoż roku. leżeli jednak nakazy płatnicze roze
słane zostały  po 15 kwietnia, w takim razie term in do 
w nesien ia odwołania ma być odpowiednio przedłużo
ny. co  podane być winno do publicznej wiadomości aa- 
pom'ocą obwieszczenia, w którem  Przew odniczący 
Komisji Szacunkowej zawiadamia płatników o term i
nach płatności podatku i o  trybie wnoszenia odwołań.

Z tego wynikia,, że o trybie wnoszenia odwołań, — 
w szczegódnści o terminie do wniesienia odwołania, de
cydują w yłącznie obwieszczenia, podane do publicznej 
wadom ości, natom iast w ezw ania (nakazy) p ła tncze 
zaw 'erają tylko dane, dotyczące ustalenia wysokości 
obiotu i przypadającego do uiszczenia podatku, ,nie za 
wierają zaś postanowienia co do biegu terminu do wme- 
sicnia odwołania, w zależności od doręczenia1 tych na
kazów, tak, jak to naprzykład ma miejsce w  ustawie o 
podatku dochodowym lub m ajątkowym , wedle których 
to ustaw  termin do wnoszenia 'odwołań biegnie od dnia 
doręczenia nakazu płatniczego. Innemi słow y — usta- 
\\ a o  państw ow ym  podatku przem ysłow ym  zawiera 
ty'ko jeden ogólny termin, od którego biegnie ofcres do 
wnoszenia odwołań, a tym  jest dzień rozesłania naka
zów  płatniczych i publicznego o tern obwieszczenia.

-oO o-

Zaliczenie pracownika w poczet pracowników 
umysłowych.

,{jdy rodzaj zajęcia nosi cechy zarów no pracy fizy
cznej, jak i umysłowej, powinien Sąd — d'la możności 
zaliczenia pracownika w poczet pracow ników  fizycz
nych, czy  też um ysłowych, — rozw ażyć, jaka praca 
przew ażała". (W yrok Izby I. Sądu Najwyższego w 
spraw ie N. I. C. 1460/30).

K.. pracow nik elektrowni w Gz., otrzym ał przy w y 
mówieniu pracy 2-tygodniowe odszkodowanie. K. zwró 
c  ł się jednak dc Sądu z żądaniem w ypłacenia mu 3-mie
sięcznego odszkodowania, Zarówino Sąd Pow iatow y. 
ń*k i Okręgow y powództwo uwzględniły z tej zasady.

gdy zapisy, czynione przez powoda, stanow iły pod- 
s 'a w ę  do oblii.izeń, to K. powinien być zaliczony do p ra 
cowników umysłowych, a to w myśl art. 2 ust-6 Rozp. 
Prezyd. Repltej j  utnowie o pracę pracow ników  um y
słowych. fctóry głosi, iż za pracowników um ysłowych 
są również uw ażare osoby, spełniające czynności ra 
chunkowe. Elektrownia założyła skargę do- Sądu Naj
wyższego. w  której zarzuciła, że prawie każda praca 
fizyczna w ym aga pewnych czynności o charakterze 
p racy  um ysłowej, naprzykład czynienia zapisów lub 
wykonyw ania pew nych prostych działań ary tm etycz
nych, dokonyw anie w ięc takich czynności n'e może je* 
onak sam o przez się być podstaw a do uznania pracow- 
ika ha um ysłow ego. Sąd Najw yższy całkowicie po
dzielił pow yższe zap a try w an a  praw ne i ustalił zasadę, 
n:t wstępie przytoczoną.

Godziny otwarcia zakładów handlowych.
Okólnik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

W związku z przepisem a r t  8 rozporządzenia P rez y 
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca 1928 roku u 
godzinach handlu (Diz. U. R. P. Nr. 38, poz. 364), pow ia
towe w ładze adm inistracji ogólnej ustalały czas o tw ar
cia sklepów spożywczych na godziny od 7 do 19.

W  niektórych miejscowościach czas o tw arcia skle
pów spożyw czych o godzinę 7 okazał się zby t późny, 
gdyż uniemożliwił pracownikom, spieszącym  do pracy, 
jak również młodzieży szkolnej nabyw ania środków 
spożywczych, a w szczególności świeżego pieczywa.

W tej spraw ie M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych 
w  Dorozumieniu z M inisterstwem P rący  i Opieki Spo
łecznej wyjaśnia, że dopuszczalne jest wcześniejsze o- 
tw-enarnie sklepów spożywczych, — przedew szystkiem  
piekarń, gdyż art. 8 cytow anego w yżej rozporządzenia 
iisboa jedynie najpóźniejszą godzinę zamykania skle
pów spożywczych. Oczywiście, w  razie ustalenia dla 
pewnej miejscowości wcześniejszej godziny (naiprzy- 
kłac! godz- 6) otw ieranie niektórych kategoryj sklepów 
spożyw czych, ogólna ilość godzin otw arcia tychże skle
pów nie m ogłaby p rzekraczać normy, w skazanej w 
a r t  2 cytow anego rozporządzenia (t. j. dw unastu  go
dz'n). (Okólnik Min. Spraw  W ewn. Nr- A. P . 3498/2/30).



BERS
obcasy gumowe sa nieprześdgnionej wytrzymałości, 
z pierwszorzędnego materiału i najwyższej elastyczności*
Najlepsza forma. Wyrób kraiowy.

WAŻNE DLA ODSPRZEDAWCÓW!!

A. PIASECKI
FABRYKA CZEKOLADY 5 A

K R A K Ó W

P O L E C A ,  S W Ę  W Y R O B Y

Prędko uskutecznisz działanie rachunkowe, posłu
gując się samoliczącemi tabliczkami mnożenia, 
dzielenia itd. pod nazwą:

Szybki Rachmistrz czon. działań rachunk.)

Oszczędza czasl Szanuje nerwy! Zapobiega 
omyłkom! Liczy wszechstronnie! (Do 10.000). 
Cena 1 Zł. Skład gł. w księg. Gebethnera i Wolffa.

Harmonijki UsTnE
wykonane według d ł u g o l e t n i c h  
d o ś w i a d c z e ń  z a g r a n i c ą  poleca 
najkorzystniej
F A B R Y K A  IN S T R U M E N T Ó W  
M UZYCZNYCH

Kóstler i Ska, Kraków XXII. Lwowska 36
Przy większym odbiorze odpowie
dnie rabaty.

ŻĄDAJCIE CENNIKÓW!!I
Nowość!

JE D N O R Ę C Z N A  AUTOM ATYCZNA  
ZA PA L N IC Z K A

G o lib is t M asa zap a ln a  d o  zapalni
czek zam iasł benzyny.

Wyłączną sprzedaż na Polskę i W. M. Gdańsk:

Henryk Lipschitz, Kraków, EKKr’ia.5S

Wl— WINI ET
PIECZĄTKI WYTŁACZANYCH KOLOROWYGH
R Ó Ź N E G 0 3 0 D Z A J U

w różnych rozmiarach pierwszorzędnego
wykonania, poleca

I!► Większe obroty handlowe, M l e k s a n d e r FISCHMAB
k  stałe dochody mieć będzie każdy

!► kupiec, inserujący w .Przeglądzie Kupieckim".

KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 46
TELEFON Nr. 132-56

Zam ówienia uskutecznia się najszybciej! C eny um iarkow ane;

Naczelny redaktor: Dr. Norbert Salpeter. — W ydaw ca: Za Krak. Stow. Kupców: Samuel Scheohter. — Ridalctpf 
odpow. Leon Haas. — Nowa Drukarnia Dziennikowi w Krakowi*, pod zaTzadem Maksymiliana Feldmana.


